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Dla Nathana Goodri­cha,


dro­giego przy­ja­ciela, który był na tyle cier­pliwy, że czy­tał moje
książki, gdy jesz­cze nie były dobre
  
 


 


Pro­log


 


 


Widzia­łem, jak Cala­mity wscho­dzi.


Mia­łem sześć lat, gdy sta­łem nocą na bal­ko­nie naszego miesz­ka­nia. Wciąż
pamię­tam ter­ko­ta­nie sta­rego kli­ma­ty­za­tora, zamon­to­wa­nego w oknie obok,
który zagłu­szał płacz mojego ojca. Prze­cią­żona pracą maszyna,
zamon­to­wana w szy­bie wie­lo­pię­trowca, ocie­kała wodą, niczym potem
ście­ka­ją­cym z czoła szy­ku­ją­cego się do skoku samo­bójcy. Kli­ma­ty­za­tor był
zepsuty; wydmu­chi­wał powie­trze, ale go nie chło­dził. Moja matka czę­sto
go wyłą­czała.


Po jej śmierci ojciec zosta­wiał urzą­dze­nie włą­czone; mówił, że czuje się
lepiej, gdy dzia­łało.


Opu­ści­łem moje lody na patyku i mru­żąc oczy, zaczą­łem się przy­glą­dać
czer­wo­nemu świa­tłu, które wyła­niało się niczym gwiazda na hory­zon­cie.
Tylko jedna z gwiazd była tak jasna i tak czer­wona. Crim­son. Wyglą­dała
niczym rana od kuli na kopule nie­bios.


Tam­tej nocy Cala­mity oblała całe mia­sto dziwną, cie­płą poświatą. Sta­łem
tam — moje lody na patyku top­niały, lepka ciecz spły­wała mi po pal­cach —
obser­wu­jąc jej nadej­ście.


Potem nastą­pił krzyk.
  
 


 


 


 


CZĘŚĆ I
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— David? — Głos dobiegł ze słu­chawki tkwią­cej w moim uchu.


Ock­ną­łem się z zadumy. Znowu wpa­try­wa­łem się w Cala­mity. Od jej
poja­wie­nia się na nie­bie minęło trzy­na­ście lat. Nie byłem już
dzie­cia­kiem miesz­ka­ją­cym z ojcem; nie byłem też sie­rotą pra­cu­jącą w fabryce broni w pod­zie­miach.


Byłem Mści­cie­lem.


— Tutaj — odpo­wie­dzia­łem, prze­mie­rza­jąc dach z prze­wie­szo­nym przez ramię
kara­bi­nem. Była noc i mógł­bym przy­siąc, że widzia­łem czer­woną poświatę,
którą rzu­cało na wszystko świa­tło Cala­mity, choć ni­gdy już nie było tak
jasne jak tej pierw­szej nocy.


Przede mną roz­po­ście­rał się widok na cen­trum New­cago. Powierzch­nie
obiek­tów mia­sta odbi­jały świa­tło gwiazd. Wszystko tutaj było sta­lowe,
niczym cyborg z przy­szło­ści ze zdartą skórą. Tylko że nie był to typ
mor­der­czy. Ani w ogóle żywy.


Czło­wieku, pomy­śla­łem. Jesteś do dupy w meta­fo­rach.


Sta­lowe Serce był mar­twy, a my odzy­ska­li­śmy New­cago — włą­cza­jąc w to
wiele udo­god­nień, które nie­gdyś były zare­zer­wo­wane tylko dla elit.
Mogłem brać prysz­nic każ­dego dnia we wła­snej łazience. Nie wie­dzia­łem,
co robić z takim luk­su­sem, który był czymś wię­cej niż jedy­nie poczu­ciem,
że czło­wiek nie śmier­dzi.


New­cago po bar­dzo dłu­gim cza­sie było wolne.


Do mnie nale­żało zada­nie, by taki stan utrzy­mać.


— Nic nie widzę — szep­ną­łem, klę­ka­jąc na skraju dachu. W uchu mia­łem
słu­chawkę, która łączyła się bez­prze­wo­dowo z moim tele­fo­nem komór­ko­wym.
Maleńka kamera w niej zamon­to­wana umoż­li­wiała Tii dostrze­ga­nie tego, co
widzia­łem ja, słu­chawka zaś była na tyle czuła, by prze­ka­zy­wać to, co
mówi­łem, nawet jeśli robi­łem to bar­dzo cicho.


— Na­dal obser­wuj — powie­działa Tia. — Cody mówi, że Pro­fe­sor i obiekt
zmie­rzają w twoim kie­runku.


— Jest spo­koj­nie — odszep­ną­łem. — Jesteś pewna…


Dach eks­plo­do­wał tuż obok mnie. Krzyk­ną­łem, prze­ta­cza­jąc się do tyłu,
pod­czas gdy cały budy­nek się zatrząsł. Wybuch spra­wił, że wokół
roz­pry­snęły się kawałki metalu. Cala­mity! Poczu­łem się tak, jak­bym
obe­rwał kilka cio­sów.


— Cho­lera! — wrza­snął Cody do słu­chawki. — Ona poja­wiła się bli­sko mnie.
Zmie­rza w pół­noc­nym kie­runku…


Jego głos uto­nął w kolej­nym stru­mie­niu ener­gii, który wytry­snął z ziemi
i roz­pruł część dachu, na któ­rej się kry­łem.


— Bie­giem! — krzyk­nęła Tia.


Jakby trzeba było mi to mówić. Ruszy­łem. Po mojej pra­wej stro­nie
zma­te­ria­li­zo­wała się świetlna postać. Ubrana w czarny kom­bi­ne­zon i spor­towe buty. Sour­ce­field nosiła maskę — taką, jaką na przy­kład nosili
wojow­nicy ninja — i długą, czarną pele­rynę. Nie­któ­rzy Epicy czę­ściej od
pozo­sta­łych zaopa­try­wali się w gadżety mające pod­kre­ślić ich „nad­ludz­kie
moż­li­wo­ści”. Szcze­rze mówiąc, Sour­ce­field wyglą­dała śmiesz­nie, nawet
jeśli ema­no­wała błę­kit­nym świa­tłem ener­gii roz­cho­dzą­cej się po jej
ciele.


Gdyby cze­goś dotknęła, zmie­ni­łaby się w ener­gię i mogłaby się w tej
postaci prze­miesz­czać. Nie była to praw­dziwa tele­por­ta­cja, ale coś do
niej zbli­żo­nego — a im lep­szym prze­wod­ni­kiem była rzecz dotknięta przez
Sour­ce­field, tym dalej mogła ona podró­żo­wać. Mia­sto ze stali było dla
niej czymś na kształt raju. Zdu­mie­wa­jące, że tak wiele czasu zabrało jej
przy­by­cie tutaj.


Jakby tele­por­ta­cja nie była wystar­cza­jąca, jej elek­tro­ener­ge­tyczne
zdol­no­ści czy­niły ją odporną na dzia­ła­nie więk­szo­ści rodza­jów broni.
Słynne były świetlne pokazy, które dawała. Ni­gdy wcze­śniej nie widzia­łem
jej w ludz­kiej postaci, zawsze nato­miast chcia­łem ujrzeć jej dzia­ła­nia.


Jed­nakże nie z tak bli­ska.


— Zmie­niamy plan! — zarzą­dziła Tia. — Pro­fe­so­rze? Jon! Odzew! Abra­ham?


Słu­cha­łem poło­wicz­nie, bo ze świ­stem prze­le­ciała obok mnie kula
trza­ska­ją­cej ener­gii. Pośli­znąw­szy się, rzu­ci­łem się w stronę prze­ciwną.
Tam, gdzie sta­łem jesz­cze przed chwilą, prze­le­ciała kolejna kula.
Tra­fiła w dach, powo­du­jąc eks­plo­zję i spra­wia­jąc, że się zato­czy­łem.
Odłamki metalu ude­rzyły mnie w plecy, gdy ruszy­łem ku bocz­nej ścia­nie
budynku.


Potem sko­czy­łem.


Nie pole­cia­łem daleko, docie­ra­jąc do bal­konu jed­nego z miesz­kań
wie­lo­pię­trowca. Z biją­cym ser­cem wdar­łem się do środka. Przy drzwiach po
dru­giej stro­nie pomiesz­cze­nia stała pla­sti­kowa chło­dziarka. Otwo­rzy­łem
pokrywę i zaczą­łem w niej grze­bać, sta­ra­jąc się zacho­wać spo­kój.


Sour­ce­field przy­była do New­cago na początku tygo­dnia. Natych­miast
zaczęła zabi­jać przy­pad­ko­wych ludzi — bez żad­nego kon­kret­nego powodu.
Tak samo czy­nił wcze­śniej Sta­lowe Serce. Potem zaczęła nawo­ły­wać
miesz­kań­ców New­cago, by zwró­cili się prze­ciwko Mści­cie­lom i posta­wili
ich przed sądem.


Pokrę­cone poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści Epi­ków. Zabi­jali, kogo tylko chcieli,
ale rewanż był dla nich obrazą tak wielką, że nie­omal nie­moż­liwą do
poję­cia. Cóż, wkrótce jed­nak Source field będzie musiała to zro­zu­mieć.
Póki co nasz plan dopro­wa­dze­nia do jej upadku nie wycho­dził szcze­gól­nie
dobrze, ale byli­śmy Mści­cie­lami. Przy­go­to­wa­nymi na nie­ocze­ki­wane.


Z chło­dziarki wycią­gną­łem gumowy balo­nik na wodę, wypeł­niony teraz
owo­co­wym napo­jem chło­dzą­cym.


To, pomy­śla­łem, będzie uży­teczne.


Tia i ja przez kilka dni deba­to­wa­li­śmy nad sła­bo­ścią Source field. Każdy
Epik miał przy­naj­mniej jedną, i to zazwy­czaj przy­pad­kową. Trzeba było
pogrze­bać w histo­rii kon­kret­nego Epika, dowie­dzieć się, jakich rze­czy
uni­kał i jakie sub­stan­cje czy sytu­acje mogły pozba­wić go mocy.


Gumowe opa­ko­wa­nie zawie­rało to, co — jak przy­pusz­cza­li­śmy — miało
zwią­zek ze sła­bo­ścią Sour­ce­field. Obró­ci­łem się, w jed­nej ręce trzy­ma­jąc
balo­nik, a w dru­giej broń. Obser­wo­wa­łem drzwi, cze­ka­jąc na przy­by­cie
Sour­ce­field.


— David? — w słu­chawce zabrzmiał głos Tii.


— Tak? — wyszep­ta­łem, zanie­po­ko­jony i gotowy, by rzu­cić balo­nik.


— Dla­czego obser­wu­jesz bal­kon?


Dla­czego obser­wo­wa­łem…


No tak. Sour­ce­field umiała prze­ni­kać przez ściany.


Czu­jąc się jak idiota, odsko­czy­łem w tył, pod­czas gdy Sour­ce­field
wła­śnie prze­nik­nęła przez sufit. Wokół niej strze­lały elek­tryczne
bły­ski. Opa­dła na jedno kolano i wycią­gnęła rękę, w któ­rej wzra­stała
elek­tryczna, gwał­tow­nie rzu­ca­jąca wokół cie­nie, kula.


Nie czu­łem nic poza wzro­stem adre­na­liny. Rzu­ci­łem balo­nik, który ude­rzył
Sour­ce­field pro­sto w klatkę pier­siową. Emi­to­wana przez nią ener­gia
natych­miast wyga­sła. Wypeł­nia­jący balo­nik czer­wony płyn roz­pry­snął się
po ścia­nach i po pod­ło­dze wokół. Zbyt jasny na krew, to był sprosz­ko­wany
napój owo­cowy, który mie­sza się z wodą i cukrem. Pamię­ta­łem to z dzie­ciń­stwa.


I to wła­śnie była sła­bość Sour­ce­field.


Z biją­cym ser­cem przy­go­to­wa­łem kara­bin. Sour­ce­field wpa­try­wała się w swą
mokrą klatkę pier­siową jakby w szoku, choć czarna maska spra­wiała, że
nie mogłem widzieć wyrazu jej twa­rzy. Po jej ciele wciąż prze­bie­gały
elek­tryczne pasma, przy­po­mi­na­jące maleń­kie świe­cące robaczki.


Odbez­pie­czy­łem kara­bin i naci­sną­łem spust. Wystrzał spra­wił, że
pomiesz­cze­nie sta­nęło w pło­mie­niach, a ja poczu­łem się ogłu­szony, ale
posła­łem nabój dokład­nie ku twa­rzy Sour­ce­field.


Potem kula eks­plo­do­wała, wcho­dząc w emi­to­wane przez nią pole
ener­ge­tyczne. Nawet prze­mo­czona, war­stwa ochronna zadzia­łała.


Sour­ce­field spoj­rzała na mnie, a emi­to­wana przez nią elek­trycz­ność znowu
się obu­dziła — bar­dziej okrutna, jesz­cze bar­dziej nie­bez­pieczna.
Roz­świe­tliła pokój niczym pizza cal­zone wypeł­niona dyna­mi­tem.


O rany…
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Drzwi za moimi ple­cami eks­plo­do­wały i zna­la­złem się w kory­ta­rzu. Wybuch
rzu­cił mnie twa­rzą na ścianę i usły­sza­łem trzask.


Z jed­nej strony, uwol­ni­łem się. Odgłos trza­sku ozna­czał, że Pro­fe­sor
na­dal żyje — jego moce Epika gwa­ran­to­wały mi pole ochronne. Z dru­giej
jed­nak strony, goniła mnie wście­kła maszyna do zabi­ja­nia.


Ode­pchną­łem się od ściany i pobie­głem w dół sta­lo­wym kory­ta­rzem, który
oświe­tla­łem dzięki przy­cze­pio­nej do ramie­nia komórce. Lina ratun­kowa,
pomy­śla­łem gorącz­kowo. Któ­rędy? Chyba w prawo.


— Zna­la­złem Pro­fe­sora — roz­legł się w moim uchu głos Abra­hama. — Jest
uwię­ziony w czymś w rodzaju ener­ge­tycz­nego bąbla. Wygląda na
sfru­stro­wa­nego.


— Wyce­luj w to balo­ni­kiem — wydy­sza­łem, nur­ku­jąc w boczną odnogę. Wybuch
za moimi ple­cami cał­ko­wi­cie znisz­czył kory­tarz, któ­rym bie­głem przed
chwilą. Cho­lera. Sour­ce­field była wście­kła.


— Prze­ry­wam misję — powie­działa Tia. — Cody, dawaj w dół i zabierz
Davida.


— Zro­zu­mia­łem — ode­zwał się Cody. Gdzieś w tle dało się sły­szeć
nie­wy­raźne dud­nie­nie — odgłos sil­ni­ków cop­tera.


— Tia, nie! — odrze­kłem. Dotar­łem do kolej­nego pokoju. Prze­wie­si­łem
kara­bin przez ramię i chwy­ci­łem ple­cak pełen balo­ni­ków wypeł­nio­nych
pły­nem.


— Plan zawo­dzi — tłu­ma­czyła Tia. — Celem jest naj­praw­do­po­dob­niej
Pro­fe­sor, nie ty, Davi­dzie. Poza tym udo­wod­ni­łeś już, że woreczki nie
dzia­łają.


Wycią­gną­łem jeden z ple­caka, a potem cze­ka­łem na odpo­wiedni moment. Na
ścia­nie zaczęły się poja­wiać elek­tryczne bły­ski, zwia­stu­jące nadej­ście
Sour­ce­field. Poja­wiła się sekundę póź­niej, a ja rzu­ci­łem w nią
balo­ni­kiem. Zaklęła, odska­ku­jąc, a czer­wony płyn roz­bry­znął się po
ścia­nach.


Odwró­ci­łem się i ruszy­łem bie­giem ku drzwiom pro­wa­dzą­cym do sypialni,
kie­ru­jąc się na bal­kon.


— Ona boi się kool-aidu, Tia — powie­dzia­łem. — Pierw­sze opa­ko­wa­nie
zneu­tra­li­zo­wało wybuch ener­ge­tyczny. Dobrze roz­po­zna­li­śmy jej sła­bość.


— Jed­nakże Sour­ce­field zdo­łała zatrzy­mać twoją kulę.


Prawda. Wysko­czy­łem na bal­kon, roz­glą­da­jąc się za liną.


Nie było jej tam.


Tia zaklęła mi pro­sto w ucho.


— To po to tutaj bie­głeś? Lina jest dwa pię­tra wyżej, głup­cze.


Cho­lera. Na swoją obronę mia­łem to, że wszyst­kie kory­ta­rze i pomiesz­cze­nia wyglą­dają tak samo, jeśli są zro­bione ze stali.


War­kot cop­tera przy­bli­żał się; nad­la­ty­wał Cody. Zgrzy­ta­jąc zębami,
wsko­czy­łem na balu­stradę, a potem pod­cią­gną­łem się na bal­kon pię­tro
wyżej. Chwy­ci­łem się balu­strady. Na jed­nym ramie­niu zwi­sał mi kara­bin,
na dru­gim ple­cak.


— David… — zaczęła Tia.


— Czy główna pułapka wciąż działa? — zapy­ta­łem, prze­do­sta­jąc się poprzez
leżaki, które kie­dyś zmie­niono w stal. Dotar­łem do dru­giego końca
bal­konu i wsko­czy­łem na balu­stradę. — Twoje mil­cze­nie trak­tuję jako
odpo­wiedź twier­dzącą — powie­dzia­łem, zaczy­na­jąc wspi­naczkę.


Ude­rzy­łem się mocno o kolejną balu­stradę bal­konu pię­tro wyżej.
Chwy­ciw­szy jeden z jej drąż­ków, spoj­rza­łem w dół — zwi­sa­łem z wyso­ko­ści
dwu­na­stego pię­tra. Odsu­ną­łem strach na bok i z wysił­kiem wcią­gną­łem się
na górę.


Poni­żej Sour­ce­field docie­rała na bal­kon, który wła­śnie opu­ści­łem.
Spra­wi­łem, że się prze­ra­ziła. Co było i dobre, i złe jed­no­cze­śnie.
Potrze­bo­wa­łem Sour­ce­field, by w spo­koju zre­ali­zo­wać kolejną część mego
planu. A to ozna­czało pro­wo­ko­wa­nie jej, nie­stety.


Dotar­łem na bal­kon, wydo­by­łem balo­nik i cisną­łem go w stronę
Sour­ce­field. Potem, nie patrząc, czy tra­fi­łem w cel, wsko­czy­łem na
balu­stradę, chwy­ci­łem linę i pocią­gną­łem za zawią­zaną na niej pętlę.


Bal­kon eks­plo­do­wał.


Na szczę­ście lina zamo­co­wana była na dachu, a nie na bal­ko­nie i pozo­stała nie­na­ru­szona. W ciem­ność poszy­bo­wały roz­to­pione kawałki
metalu, ja zaś spa­dłem wraz z liną, nabie­ra­jąc pręd­ko­ści. Takie rze­czy
dzieją się szyb­ciej, niż to może się wyda­wać. Wyso­ko­ściowce obok mignęły
jak jedna zama­zana plama. Czu­łem, że naprawdę spa­dam.


Wyda­łem z sie­bie krzyk — na wpół paniki, na wpół eks­tazy — po czym
wszystko wokół mnie zamarło, a ja spa­dłem na zie­mię i poto­czy­łem się po
pod­łożu.


— Łał — wymam­ro­ta­łem, zmu­sza­jąc się, by wstać. Mia­sto wiro­wało mi przed
oczami niczym prze­krzy­wiony szczyt gór­ski. Bolało mnie ramię i cho­ciaż
usły­sza­łem trzask, ude­rza­jąc o zie­mię, nie był on gło­śny. Pole ochronne,
jakie zapew­niał mi Pro­fe­sor, prze­stało dzia­łać.


— David? — ode­zwała się Tia. — Cho­lera. Sour­ce­field strze­liła i odcięła
linę. To dla­tego na końcu upa­dłeś.


— Worek z pły­nem zadzia­łał — ode­zwał się nowy głos na linii. Pro­fe­sor.
Jego głos był mocny i szorstki, ale zna­mio­nu­jący solid­nego czło­wieka. —
Wydo­sta­łem się. Nie mogłem ode­zwać się wcze­śniej; ta ener­ge­tyczna kopuła
blo­ko­wała sygnał.


— Jon — zwró­ciła się do niego Tia — nie było w pla­nie, żebyś z nią
wal­czył.


— Już się stało — sap­nął Pro­fe­sor. — David, żyjesz?


— Coś w tym rodzaju — odpar­łem, chwie­jąc się na nogach i się­ga­jąc po
ple­cak, który zsu­nął mi się z ramie­nia, gdy toczy­łem się po pod­łożu.
Przez dno ple­caka prze­cie­kał czer­wony, owo­cowy napój. — Ale nie jestem
pewien, co z moimi balo­ni­kami. Wygląda na to, że może być pośród nich
kilka ofiar.


Pro­fe­sor chrząk­nął.


— Możesz to zro­bić, David?


— Tak — odrze­kłem sta­now­czo.


— Więc bie­gnij do miej­sca, gdzie jest pułapka.


— Jon — zaczęła Tia. — Jeżeli wysze­dłeś…


— Sour­ce­field zigno­ro­wała mnie — powie­dział Pro­fe­sor. — Było tak jak
wcze­śniej, z Mito­sis. Oni nie chcą wal­czyć ze mną, tylko z tobą. Musimy
ją uni­ce­stwić, zanim dotrze do grupy. Pamię­tasz drogę, David?


— Oczy­wi­ście — odpar­łem, roz­glą­da­jąc się za moim kara­bi­nem.


Leżał obok z pęk­niętą pod­porą lufy. Cho­lera. Wyglą­dało na to, że spust
też się zepsuł. Nie będę mógł wię­cej uży­wać tej broni. Spraw­dzi­łem
kaburę i tkwiący w niej pisto­let ręczny. Wyda­wało się, że wszystko jest
w porządku. Na tyle dobrze, na ile może to być w przy­padku ręcz­nego
pisto­letu. Nie­na­wi­dzę rze­czy mar­twych.


— W oknach apar­ta­men­towca poja­wiają się świa­tła, coraz niżej —
powie­dział sie­dzący w cop­te­rze Cody. — Sour­ce­field tele­por­tuje się
poprzez tylne ściany aż na par­ter. Ściga cię, Davi­dzie.


— Nie podoba mi się to — zauwa­żyła Tia. — Myślę, że powin­ni­śmy się
wyco­fać.


— David uważa, że da sobie radę — powie­dział Pro­fe­sor. — A ja mu ufam.


Pomimo gro­żą­cego mi nie­bez­pie­czeń­stwa uśmiech­ną­łem się. Dopóki nie
dołą­czy­łem do Mści­cieli, nie zda­wa­łem sobie sprawy, jak bar­dzo byłem
samotny. A teraz sły­sza­łem takie słowa…


Cóż, to było przy­jemne. Bar­dzo przy­jemne.


— Będę przy­nętą — powie­dzia­łem, usta­wia­jąc się tak, by cze­kać na
Sour­ce­field, jed­no­cze­śnie grze­biąc w ple­caku w poszu­ki­wa­niu balo­nów z pły­nem. Zostały jesz­cze dwa. — Tia, niech nasz oddział będzie gotowy.


— Zro­zu­mia­łam — ode­zwała się nie­chęt­nie.


Ruszy­łem w dół ulicy. Oświe­tlały ją latar­nie zwi­sa­jące ze sta­rych,
bez­u­ży­tecz­nych ulicz­nych lamp. Dzięki temu zdo­ła­łem dostrzec twa­rze
ludzi przy­glą­da­ją­cych mi się przez okna. Nie było w nich szyb, tylko
sta­ro­modne drew­niane żalu­zje, które zro­bi­li­śmy i zało­ży­li­śmy.


Doko­nu­jąc zama­chu na Sta­lowe Serce, Mści­ciele zade­kla­ro­wali wojnę
totalną z Epi­kami. Nie­któ­rzy ludzie ucie­kli z New­cago w oba­wie przed
zemstą — ale więk­szość została, przy­było też wielu nowych. Od chwili
upadku Sta­lowego Serca liczba miesz­kań­ców New­cago nie­mal się podwo­iła.


Ski­ną­łem głową obser­wu­ją­cym mnie ludziom. Nie mia­łem zamiaru zachę­cać
ich, by ukryli się w bez­piecz­nym miej­scu. My, Mści­ciele, byli­śmy ich
boha­te­rami — lecz pew­nego dnia ludzie ci będą musieli sami wystą­pić
prze­ciwko Epi­kom. Chcia­łem więc, by teraz się przy­glą­dali.


— Cody, jesteś gotowy z wizu­ali­za­cjami? — zapy­ta­łem, uży­wa­jąc komórki.


— Nie — odparł Cody. — Ona może nadejść w każ­dej chwili… — Nad moją
głową prze­su­nął się czarny cień cop­tera. Siły Zbrojne, daw­niej
pozo­sta­jące pod roz­ka­zami poli­cji Sta­lo­wego Serca, były teraz po naszej
stro­nie. Wciąż nie byłem pewien, jak się z tym czuję. Armia
kil­ku­na­sto­krot­nie pró­bo­wała mnie zabić. Nad czymś takim nie prze­cho­dzi
się szybko do porządku dzien­nego.


W grun­cie rze­czy, oni zabili Megan. Ale ona się z tego pod­nio­sła.
Pra­wie. W mojej kabu­rze tkwił pisto­let. Jeden z tych, które nale­żały do
niej.


— Oddziały zaj­mują pozy­cje — ode­zwał się Abra­ham.


— David? Jakiś ślad Sour­ce­field? — zapy­tała Tia.


— Nie — odrze­kłem, omia­ta­jąc wzro­kiem pustą ulicę. Opu­sto­szałe,
oświe­tlane tylko kil­koma latar­niami mia­sto wyglą­dało jak za cza­sów
Sta­lo­wego Serca. Wylud­nione i ciemne. Gdzie była Sour­ce­field?


Ona potrafi tele­por­to­wać się poprzez ściany, pomy­śla­łem. Co bym
zro­bił na jej miej­scu? Mie­li­śmy ten­sory, które pozwa­lały nam wyko­nać
tunele w dowol­nym miej­scu. Co zro­bił­bym, gdy­bym miał ten­sor przy sobie?


Odpo­wiedź była oczy­wi­sta. Zszedł­bym na dół.


Sour­ce­field była pode mną.
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— Zeszła do pod­ziemi! — powie­dzia­łem, wycią­ga­jąc jeden balo­nik z napo­jem. — Ma zamiar poja­wić się gdzieś w pobliżu i mnie zasko­czyć.


Gdy tylko to powie­dzia­łem, przez ulicę prze­mknęła bły­ska­wica, po czym z pod­łoża wyło­niła się świe­tli­sta postać.


Rzu­ci­łem w nią kool-aidem, a potem ruszy­łem bie­giem.


Usły­sza­łem, jak balon wybu­cha, a potem prze­kleń­stwa wypo­wie­dziane przez
Sour­ce­field. Przez chwilę żaden wybuch ener­gii nie pró­bo­wał mnie
usma­żyć, więc przy­pusz­czam, że ją tra­fi­łem.


— Znisz­czę cię, mały czło­wieczku! — krzyk­nęła za moimi ple­cami. —
Roze­drę cię, jak hura­gan roz­dziera papier!


— O rany — powie­dzia­łem, docie­ra­jąc do skrzy­żo­wa­nia i chro­niąc się za
sta­ro­modną skrzynką pocz­tową.


— Co? — zapy­tała Tia.


— To była nie­zła meta­fora.


Rzu­ci­łem okiem w kie­runku Sour­ce­field. Bie­gła w dół ulicy, ema­nu­jąc
elek­trycz­nymi bły­skami, które spły­wały po jej ciele do ziemi i kie­ro­wały
się ku pobli­skim słup­kom i ścia­nom budyn­ków, które mijała. Co za moc.
Czy taką samą moc posia­dałby Edmund, miły Epik, który zasi­lał dla nas
New­cago, gdyby nie­ustan­nie nie sza­fo­wał swymi zdol­no­ściami?


— Nie mogę uwie­rzyć — wrza­snęła kobieta — że to ty zabi­łeś Sta­lowe
Serce!


Mito­sis mówił to samo, pomy­śla­łem. Był kolej­nym Epi­kiem, który
nie­dawno przy­był do New­cago. Epicy nie mogli znieść faktu, że jeden z naj­po­tęż­niej­szych pośród nich, któ­rego oba­wiali się nawet moca­rze tacy
jak Sour­ce­field, został zabity przez zwy­kłego czło­wieka.


Sour­ce­field wyglą­dała wspa­niale, cała w czerni, z powie­wa­jącą pele­ryną,
ema­nu­jąca iskrami i bły­skami. Nie­stety, ja nie potrze­bo­wa­łem jej w wer­sji wspa­nia­łej. Chcia­łem, by była wście­kła. Oddział poli­cji wychy­nął
z pobli­skiego budynku z kara­bi­nami sztur­mo­wymi na ple­cach i balo­ni­kami z kool-aidem w rękach. Gestem naka­za­łem im, by usy­tu­owali się w bocz­nej
uliczce. Ski­nęli gło­wami i wyco­fali się, cze­ka­jąc.


Nad­szedł czas, bym poigrał z Epi­kiem.


— Pozba­wi­łem życia nie tylko Sta­lowe Serce! — krzyk­ną­łem w jej stronę. —
Zabi­łem tuziny Epi­ków. Cie­bie też zabiję!


W skrzynkę na listy tra­fił stru­mień ener­gii. Bły­ska­wicz­nie skry­łem się
za budyn­kiem. Kolejna eks­plo­zja nastą­piła o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od
miej­sca, gdzie kuca­łem. Ponie­waż otar­łem się o zie­mię ramie­niem,
poczu­łem, jak wstrzą­sa­jąc mną, prze­biega po nim fala ener­gii. Zaklą­łem,
opie­ra­jąc się o ścianę i poru­szy­łem dło­nią. Potem wyj­rza­łem za róg.
Sour­ce­field bie­gła w moim kie­runku.


Wspa­niale! Ale także prze­ra­ża­jąco.


Pomkną­łem ku budyn­kowi naprze­ciwko. Sour­ce­field wypa­dła zza rogu w chwili, gdy dopa­dłem do drzwi wej­ścio­wych. Przej­ście wewnątrz budynku
pro­wa­dziło do pomiesz­cze­nia, które nie­gdyś było salo­nem samo­cho­do­wym.
Prze­mie­rzy­łem je bie­giem. Sour­ce­field była za mną, bły­ska­wicz­nie
tele­por­tu­jąc się przez fron­tową ścianę.


Bie­głem przez kolejne pomiesz­cze­nia, poko­nu­jąc trasę, którą
wyzna­czy­li­śmy wcze­śniej.


W prawo, do tego pokoju.


W lewo, w dół kory­ta­rzem.


Znów w prawo.


Wyko­rzy­sta­li­śmy jedną z mocy Pro­fe­sora — tę, którą ukrył pod
płasz­czy­kiem wyna­lazku zwa­nego ten­so­rem — pole­ga­jącą na wyci­na­niu
kory­ta­rzy. Sour­ce­field dep­tała mi po pię­tach, prze­cho­dząc przez ściany w bły­skach świa­tła. Ni­gdy nie miała mnie w zasięgu wzroku na tyle długo,
by mogła do mnie cel­nie strze­lić. Ide­al­nie. Ona…


…zwol­niła.


Zatrzy­ma­łem się przy drzwiach w tyl­nej czę­ści budynku. Sour­ce­field
prze­stała mnie ści­gać. Stała na końcu dłu­giego kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego
wprost ku drzwiom, a ema­no­wana przez nią ener­gia pły­nęła ku sta­lo­wym
ścia­nom.


— Tia, widzisz to? — wyszep­ta­łem.


— Tak. Wygląda na to, że coś ją prze­ra­ziło.


Wzią­łem głę­boki oddech. Sytu­acja była daleka od ide­ału, ale…


— Abra­ham — wyszep­ta­łem — spro­wadź oddziały. Czas na fron­talny atak.


— Zgoda — rzekł Pro­fe­sor.


Oddziały armii, które były do tej pory w pogo­to­wiu, zgro­ma­dziły się
przed wej­ściem do salonu samo­cho­do­wego. Inne już scho­dziły po scho­dach;
sły­sza­łem ich cięż­kie kroki. Source field obej­rzała się, gdy dwóch
żoł­nie­rzy w heł­mach i futu­ry­stycz­nym uzbro­je­niu wkra­czało wła­śnie do
kory­ta­rza. Fakt, iż rzu­cili w nią jasno­po­ma­rań­czo­wymi balo­nami, zepsuł
nieco wra­że­nie, jakie robili na oto­cze­niu.


Sour­ce­field poło­żyła rękę na znaj­du­ją­cej się za nią ścia­nie, potem
trans­for­mo­wała się w ener­gię i znik­nęła, wta­pia­jąc się w stal.
Bez­u­ży­teczne balony pękły w zetknię­ciu z pod­łogą kory­ta­rza.


Poja­wiła się znowu w przed­po­koju i zaczęła razić ener­ge­tycz­nymi
wybu­chami po całym kory­ta­rzu. Zaci­sną­łem powieki, gdy stru­mie­nie
ener­gii dosię­gły dwóch żoł­nie­rzy, ale usły­sza­łem ich jęki.


— To wszystko, na co stać słyn­nych Mści­cieli? — krzyk­nęła Sour­ce­field na
widok kolej­nych żoł­nie­rzy, któ­rzy wtar­gnęli do budynku, ata­ku­jąc ją
balo­nami ze wszyst­kich stron. Zmu­si­łem się, by to zoba­czyć, wycią­ga­jąc
pisto­let, gdy tym­cza­sem Sour­ce­field prze­nik­nęła przez pod­łogę.


Poja­wiła się nagle tuż za ple­cami grupki żoł­nie­rzy w samym środku
kory­ta­rza. Męż­czyźni wrza­snęli, gdy pora­ziła ich ener­gia. Zgrzyt­ną­łem
zębami. Gdyby prze­żyli, Pro­fe­sor mógłby ich uzdro­wić pod przy­krywką
uży­cia „tech­no­lo­gii Mści­cieli”.


— Balony nie dzia­łają — powie­działa Tia.


— Dzia­łają — syk­ną­łem, patrząc, jak jeden z nich dosięga Sour­ce­field.
Jej moc osła­bła. Strze­li­łem, a wraz ze mną trzech żoł­nie­rzy, któ­rzy
stali naprze­ciwko, w dru­gim końcu kory­ta­rza.


Wszyst­kie cztery kule pomknęły w kie­runku Sour­ce­field; wszyst­kie cztery
zostały wchło­nięte przez jej pole ochronne i znisz­czone. Balony
dzia­łały, tylko nie dość dobrze.


— Wszyst­kie jed­nostki w połu­dnio­wej czę­ści kory­ta­rza — ode­zwał się głos
Abra­hama. — Odwrót. Natych­miast.


Znik­ną­łem za drzwiami, gdy budyn­kiem wstrzą­snął nie­ocze­ki­wany grad
poci­sków. Abra­ham, który znaj­do­wał się na tyłach oddzia­łów strzel­ców
wybo­ro­wych w dale­kim końcu kory­ta­rza, pro­wa­dził ostrzał swoim
gra­va­to­nicz­nym mini­dzia­łem XM380.


Chwy­ci­łem za komórkę i włą­czy­łem pod­gląd wideo. Widzia­łem całą sytu­ację
z per­spek­tywy Abra­hama — roz­bły­sku­jące w ciem­no­ściach wystrzały, kule,
które jedna za drugą, nie­cąc iskry, odbi­jały się ryko­sze­tem w kory­ta­rzu.
Te, które się­gały Sour­ce­field, wciąż były wychwy­ty­wane albo odbi­jane
przez jej pole ochronne. Sto­jący za Abra­ha­mem męż­czyźni i kobiety
rzu­cali balon za balo­nem. Cze­ka­jący pię­tro wyżej żoł­nie­rze otwo­rzyli
właz znaj­du­jący się nad naszymi gło­wami i spu­ścili przez niego wia­dro z napo­jem.


Sour­ce­field usko­czyła, robiąc unik. Krok po kroku, odcho­dziła spoza
zasięgu roz­pry­śnię­tego płynu. Oba­wiała się go, ale dzia­ła­nie kool-aidu
nie było wystar­cza­jące. Ocze­ki­wa­łem, że balo­niki cał­ko­wi­cie zni­we­lują
moce Epika, ale tak się nie stało.


Byłem pra­wie pewien, że znam przy­czynę.


Sour­ce­field posłała w kie­runku Abra­hama i żoł­nie­rzy stru­mień ener­gii.
Abra­ham zaklął i padł na zie­mię. Na szczę­ście jego pole ochronne
speł­niło swoją rolę, chro­niąc także ludzi za jego ple­cami. Pro­fe­sor
wypo­sa­żył w nie spe­cjalną kurtkę, wytwa­rza­jącą pole siłowe, którą miał
na sobie Abra­ham. Dzięki połą­cze­niu sły­sza­łem ludz­kie jęki, ale
prze­sta­łem cokol­wiek widzieć. Roz­łą­czy­łem się.


— Jesteś niczym! — wrza­snęła Sour­ce­field.


Umie­ści­łem komórkę na ramie­niu i wyco­fa­łem się do kory­ta­rza w samą porę,
by ujrzeć, jak Sour­ce­field posyła stru­mień ener­gii, który prze­nik­nął
przez sufit i pora­ził znaj­du­ją­cych się pię­tro wyżej żoł­nie­rzy.
Wrzesz­czeli.


Pod­nio­słem ostatni balon i rzu­ci­łem go. Eks­plo­do­wał na jej ple­cach.


Odwró­ciła się w moją stronę. Cho­lera! Potężny Epik w glo­rii, świe­cący
ener­gią… Czy było dziwne, że istoty takie jak ona chciały rzą­dzić?


Splu­ną­łem jej pod nogi, potem odwró­ci­łem się i ruszy­łem bie­giem ku
tyl­nym drzwiom.


Krzyk­nęła za mną, rusza­jąc w pościg.


— Górna część mia­sta, Haven Street — ode­zwał się w słu­chawce głos Tii. —
Przy­go­tuj się do zrzutu.


Na dachu budynku, który wcze­śniej opu­ści­łem, poja­wili się ludzie. Kiedy
na ulicę wypa­dła ści­ga­jąca mnie Sour­ce­field, zaczęli rzu­cać w dół
balo­ni­kami. Zigno­ro­wała ich, bie­gnąc za mną. Jeśli to moż­liwe, spa­da­jące
balony spra­wiły, że była jesz­cze bar­dziej wście­kła.


Jed­nak, gdy balony roz­pry­sły się tuż obok niej, prze­stała krzy­czeć.


Dobrze, pomy­śla­łem. Ocie­ka­łem potem. Skie­ro­wa­łem się ku budyn­kowi po
prze­ciw­nej stro­nie ulicy. Był to nie­wielki apar­ta­men­to­wiec. Wbie­głem do
środka i ruszy­łem do pierw­szego miesz­ka­nia.


Sour­ce­field podą­żała za mną, nie­siona falą ener­gii i wście­kło­ści.
Ściany nie sta­no­wiły dla niej prze­szkody; prze­ni­kała przez nie, ema­nu­jąc
świetl­nymi bły­skami.


Jesz­cze tro­chę, pona­gla­łem ją nie­cier­pli­wie, zamy­ka­jąc za sobą drzwi.
Ten apar­ta­men­to­wiec był zamiesz­kany i zastą­pi­li­śmy wiele nie­ru­cho­mych,
sta­lo­wych drzwi dzia­ła­ją­cymi drew­nia­nymi.


Sour­ce­field prze­nik­nęła przez ścianę, a ja prze­sko­czy­łem przez meta­lową
kozetkę i wbie­głem do następ­nego pokoju, który był czarny jak smoła.
Zatrza­sną­łem za sobą drzwi.


Świa­tło wkra­cza­ją­cej do pokoju Sour­ce­field ośle­piło mnie. Ude­rzyła aurą
i nagle szok, jakiego dozna­łem wcze­śniej, wydał się mini­malny. Prze­szył
mnie prąd, spra­wia­jąc, że moje mię­śnie osła­bły i poczu­łem ich skurcz.
Się­gną­łem, by wci­snąć duży przy­cisk na ścia­nie, lecz moje ręce odmó­wiły
posłu­szeń­stwa.


Zamiast tego ude­rzy­łem o przy­cisk twa­rzą.


Upa­dłem, poko­nany przez wstrząs ener­ge­tyczny. Sufit ciem­nego pokoju,
który nie­gdyś był łazienką, otwo­rzył się i w dół pole­ciały setki galo­nów
kool-aidu. Umo­co­wane nad moją głową słu­chawki prysz­ni­cowe uru­cho­miły się
i wytry­snął z nich czer­wony płyn.


Ener­gia Sour­ce­field nagle zma­lała. Stru­mie­nie elek­tryczne prze­pły­wały
przez jej ręce małymi struż­kami. Zwró­ciła się ku drzwiom, ale te były
zatrza­śnięte. Klnąc, Sour­ce­field unio­sła pięść, sta­ra­jąc się zgro­ma­dzić
ener­gię do tele­por­ta­cji, ale nie­usta­jący deszcz czer­wo­nego płynu
zni­we­czył jej moc.


Udało mi się pod­nieść na kolana.


Sour­ce­field zwró­ciła się ku mnie, rycząc, i zła­pała mnie za barki.


Wycią­gną­łem rękę, chwy­ci­łem jej maskę, a potem szarp­ną­łem ją zupeł­nie
tak samo, jak to się robi z maskami nar­ciar­skimi. Na przo­dzie maski
znaj­do­wał się kawa­łek pla­stiku, zasła­nia­jący nos i usta. Czyżby to był
jakiś rodzaj fil­tru? Pod maską kryła się kobieta w śred­nim wieku, z brą­zo­wymi, krę­co­nymi wło­sami. Kool-aid na­dal try­skał, spły­wa­jąc
stru­mie­niami po jej policz­kach i prze­do­sta­jąc się do ust.


Ota­cza­jące Sour­ce­field świa­tło zupeł­nie zga­sło.


Stęk­ną­łem, wsta­jąc. Sour­ce­field krzy­czała panicz­nie. Rzu­ciła się do
drzwi, waląc w nie i pró­bu­jąc je otwo­rzyć. Postu­ka­łem w mój tele­fon, a pokój zalało deli­katne białe świa­tło.


— Przy­kro mi — powie­dzia­łem, przy­sta­wia­jąc pisto­let Megan do głowy
Epika.


Sour­ce­field popa­trzyła na mnie. Jej oczy były sze­roko otwarte.


Pocią­gną­łem za spust. Tym razem kula nie odsko­czyła. Sour­ce­field osu­nęła
się na kolana, a ciemna, czer­wona ciecz roz­lała się wokół jej głowy,
mie­sza­jąc się z pły­nem, który spa­dał z góry. Opu­ści­łem pisto­let.


Nazy­wam się David Char­le­ston.


Zabi­jam istoty o nad­na­tu­ral­nych mocach.
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Otwo­rzy­łem drzwi i opu­ści­łem łazienkę, ocie­ka­jąc sztucz­nym sokiem
owo­co­wym. W pokoju stała grupa żoł­nie­rzy z przy­go­to­waną bro­nią. Na mój
widok opu­ścili kara­biny. Wska­za­łem za sie­bie, a Roy — dowódca grupy sił
zbroj­nych — wysłał dwóch żoł­nie­rzy, by spraw­dzili, co z cia­łem.


Byłem wycień­czony i z tru­dem utrzy­my­wa­łem się na nogach. Dopiero za
dru­gim razem zdo­ła­łem umie­ścić pisto­let Megan w kabu­rze. Nie
powie­dzia­łem nic, gdy kil­ku­na­stu żoł­nie­rzy zasa­lu­to­wało, widząc, że
opusz­czam pomiesz­cze­nie. Odno­sili się do mnie z mie­sza­niną podziwu i sza­cunku, a jeden wyszep­tał: „Pogromca Sta­lo­wego Serca”. Nie minął rok,
odkąd dołą­czy­łem do Mści­cieli, a już oso­bi­ście zabi­łem pra­wie tuzin
Epi­ków.


Co powie­dzie­liby ci ludzie, gdyby wie­dzieli, że więk­szą część mej sławy
zawdzię­cza­łem mocom jed­nego z Epi­ków? Polu siło­wemu, które chro­niło mnie
przed zra­nie­niami i lecze­niu, które wyrwało mnie znad kra­wę­dzi śmierci…
Były to dwie ze zdol­no­ści Pro­fe­sora, które ukry­wał pod płasz­czy­kiem
tech­no­lo­gii. Był tym, kogo nazy­wa­li­śmy dawcą — Epi­kiem, który mógł
uży­czać swych mocy innym. Spra­wiało to, że Pro­fe­sor był chro­niony przed
złym wpły­wem swych talen­tów. Inni ludzie mogli uży­wać prze­ka­za­nych im
zdol­no­ści, by pomóc Pro­fe­sorowi, ale gdyby uży­wał ich sam, mogłoby to
oka­zać się dla niego zgubne.


Tylko garstka ludzi znała prawdę na temat Pro­fe­sora. Nie było wśród nich
zwy­kłych miesz­kań­ców New­cago, któ­rych spora grupa zebrała się na
zewnątrz budynku. Podob­nie jak żoł­nie­rze, przy­glą­dali mi się z sza­cun­kiem i pod­eks­cy­to­wa­niem. Dla nich byłem sławną posta­cią.


Pochy­li­łem głowę i zaczą­łem się prze­dzie­rać przez tłum. Czu­łem się
nie­kom­for­towo. Mści­ciele zawsze dzia­łali w ukry­ciu, a ja przy­łą­czy­łem
się do nich nie po to, by być sław­nym. Nie­stety, musieli być widoczni,
tak by ludzie w mie­ście wie­dzieli, że ktoś wal­czy z Epi­kami. Mie­li­śmy
nadzieję, że sprawi to, iż sami zaczną sta­wiać im opór. Marsz wśród
tłumu nie był łatwy; nie chcia­łem, by odda­wano mi cześć.


Pomię­dzy gapiami ujrza­łem zna­jomą ciem­no­skórą i dobrze umię­śnioną
postać. Abra­ham nosił czarno-szary woj­skowy mun­dur — kamu­flaż, sku­teczny
w mie­ście zbu­do­wa­nym ze stali. Ubra­nie było podarte i w nie­ła­dzie;
zorien­to­wa­łem się, że stwo­rzone przez Pro­fe­sora pole ochronne dzia­łało
do gra­nic swych moż­li­wo­ści. Abra­ham uniósł kciuk w górę, a potem wska­zał
ruchem głowy na pobli­ski budy­nek.


Ruszy­łem we wska­za­nym kie­runku, tym­cza­sem Roy i jego oddział wynie­śli
nie­żywą Sour­ce­field, by poka­zać zwłoki tłu­mowi. To ważne, by ludzie
widzieli, iż Epicy nie są nie­śmier­telni, ale ja nie lubię szczy­cić się
śmier­cią. Nie tak jak kie­dyś.


Na końcu wyglą­dała na tak bar­dzo prze­ra­żoną, pomy­śla­łem. Na jej
miej­scu mogła być Megan, Pro­fe­sor albo Edmund… po pro­stu nor­malny
czło­wiek, wplą­tany w to wszystko. Zmu­szony robić złe rze­czy przez siły,
o które nie pro­sił. Świa­do­mość, że nad­przy­ro­dzone zdol­no­ści naprawdę
demo­ra­li­zo­wały Epi­ków, zmie­niła moją per­spek­tywę patrze­nia na całą
sprawę. I to bar­dzo.


Wsze­dłem do budynku i zaczą­łem się wspi­nać po scho­dach. W końcu dotar­łem
do pomiesz­cze­nia na dru­gim pię­trze, które oświe­tlała tylko lampka w rogu. Tak jak prze­wi­dy­wa­łem, zasta­łem tu Pro­fe­sora, który wyglą­dał przez
okno, zało­żyw­szy ręce na piersi. Nosił wąski, labo­ra­to­ryjny far­tuch,
który się­gał mu do łydek. W kie­szonce miał parę gogli. Cody cze­kał po
dru­giej stro­nie ciem­nego pokoju. Szczu­pła syl­wetka we fla­ne­lo­wej koszuli
bez ręka­wów ze snaj­per­skim kara­bi­nem na ramie­niu.


Pro­fe­sor, alias Jona­than Pha­edrus, zało­ży­ciel Mści­cieli. Wal­czy­li­śmy z Epi­kami. Zabi­ja­li­śmy ich. A jed­nak jeden z nich był naszym dowódcą.
Kiedy się o tym dowie­dzia­łem, począt­kowo było mi trudno się z tym
pogo­dzić. Dora­sta­łem, nie­mal czcząc Mści­cieli i przez cały czas nie
zno­sząc Epi­ków. Odkry­cie, iż Pro­fe­sor był jed­nym i dru­gim zara­zem… To
było niczym odkry­cie, że Święty Miko­łaj jest jed­no­cze­śnie nazi­stą.


Udało mi się jed­nak w końcu pogo­dzić z tym fak­tem. Dawno temu opi­nia
mojego ojca, że nadejdą dobrzy Epicy, wzbu­dzała we mnie śmiech. Teraz,
po spo­tka­niu nie jed­nego, lecz trzech dobrych Epi­ków… no cóż, świat stał
się dla mnie innym miej­scem. Albo, jak sądzę, pozo­stał taki sam, tylko
ja zoba­czy­łem go wła­śnie tro­chę dokład­niej.


Pod­sze­dłem do sto­ją­cego przy oknie Pro­fe­sora. Był wysoki, miał kan­cia­ste
rysy twa­rzy i szpa­ko­wate włosy. Wyglą­dał niczym opoka, sto­jąc z rękami
zało­żo­nymi za ple­cami. Była w nim jakaś sta­łość, nie­zmien­ność — niczym w budow­lach mia­sta. Kiedy pod­sze­dłem, pod­niósł rękę, ści­snął moje ramię, a potem ski­nął głową. Znak sza­cunku i akcep­ta­cji.


— Dobra robota — powie­dział.


Uśmiech­ną­łem się.


— Wyglą­dasz, jak­byś wyszedł z cze­lu­ści pie­kieł — dodał Pro­fe­sor.


— Wąt­pię, by w pie­kle mieli tyle kool-aidu — odpar­łem.


Chrząk­nął i ponow­nie zaczął patrzeć przez okno. Na zewnątrz zgro­ma­dziło
się jesz­cze wię­cej ludzi, część wiwa­to­wała na znak zwy­cię­stwa.


— Ni­gdy nie zda­wa­łem sobie sprawy — powie­dział cicho Pro­fe­sor — że dla
tych ludzi będę kimś w rodzaju opie­kuna. Żyjąc w jed­nym miej­scu,
chro­niąc mia­sto. Ważne, żebym pamię­tał, dla­czego to robimy. Dzię­kuję, że
nas do tego zachę­ci­łeś. Zro­bi­łeś coś wiel­kiego.


— Ale…? — zapy­ta­łem, wyczu­wa­jąc w gło­sie Pro­fe­sora jakiś spe­cy­ficzny
ton.


— Ale teraz musimy wycią­gnąć coś dobrego z tego, co obie­ca­li­śmy tym
ludziom. Zapew­nić im bez­pie­czeń­stwo. Dobre życie. — Odwró­cił się do
mnie. — Naj­pierw Mito­sis, potem Insta­bam, a teraz Sour­ce­field. Jest
pewien wzo­rzec ich ata­ków, a ja czuję, że ktoś chce zwró­cić moją uwagę.
Ktoś, kto wie, kim jestem, i kto wysyła Epi­ków, celu­jąc w moich ludzi
zamiast we mnie.


— Kto?


Kto mógłby wie­dzieć, kim jest Pro­fe­sor? Nawet więk­szość Mści­cieli nie
miała o tym poję­cia. Tylko grupa z New­cago była wta­jem­ni­czona w jego
sekret.


— Mam pewne podej­rze­nia — powie­dział Pro­fe­sor. — Ale to nie czas, by o tym mówić.


Ski­ną­łem głową, wie­dząc, że naci­ska­nie nie przy­nie­sie w tej chwili
efektu. Zamiast tego spoj­rza­łem w dół, na tłum, i na mar­twego Epika.


— Sour­ce­field schwy­tała pana w pułapkę, Pro­fe­so­rze. Jak to się stało?


Potrzą­snął głową.


— Pochwy­ciła mnie za pomocą tej elek­trycz­nej bańki. Wie­dzia­łeś, że umie
zro­bić coś takiego?


Zaprze­czy­łem ruchem głowy. Nie mia­łem o tym poję­cia.


Pro­fe­sor chrząk­nął.


— Żeby się uwol­nić, musiał­bym użyć swo­ich mocy.


— Och — powie­dzia­łem. — Cóż, może powi­nien pan ich użyć. Może powin­ni­śmy
poćwi­czyć i spraw­dzić, czy ist­nieje spo­sób, aby być Epi­kiem bez… Wie
pan, co mam na myśli. Cho­dzi mi o to, że być może jest pan w sta­nie
uży­czać swo­ich zdol­no­ści, nie ule­ga­jąc demo­ra­li­za­cji. Może jest jakiś
sekret zwią­zany z uży­wa­niem zdol­no­ści przez ich posia­da­cza. Megan…


— Megan nie jest twoim przy­ja­cie­lem, synu — powie­dział Pro­fe­sor,
prze­ry­wa­jąc mi łagod­nie, lecz sta­now­czo. — Ona jest jedną z nich. Zawsze
była.


— Ale…


— Nie. — Pro­fe­sor ści­snął moje ramię. — Musisz to zro­zu­mieć, Davi­dzie.
Gdy Epicy pozwa­lają swoim mocom ich demo­ra­li­zo­wać, stają się naszymi
wro­gami. I tak należy na to patrzeć. Inny spo­sób myśle­nia dopro­wa­dzi nas
do sza­leń­stwa.


— Ale pan użył swo­ich zdol­no­ści — odrze­kłem — żeby mnie ura­to­wać. Żeby
wal­czyć ze Sta­lo­wym Ser­cem.


— I w obu przy­pad­kach omal mnie to nie znisz­czyło. Muszę być silny sam w sto­sunku do sie­bie, bar­dziej uważny. Nie mogę pozwo­lić, by takie
wyjąt­kowe sytu­acje stały się codzien­no­ścią.


Prze­łkną­łem ślinę i ski­ną­łem głową.


— Wiem, że dla cie­bie zawsze w tym wszyst­kim cho­dziło o zemstę —
powie­dział Pro­fe­sor. — To silna moty­wa­cja i cie­szę się, że ją
ukie­run­ko­wa­łeś, synu. Ale ja nie zabi­jam Epi­ków dla zemsty, już nie. To,
co robimy… Dla mnie to jak usy­pia­nie wście­kłego psa. To oznaka
miło­sier­dzia.


Spo­sób, w jaki wypo­wie­dział te słowa, spra­wił, że mnie zemdliło. Nie
dla­tego, że nie wie­rzy­łem Pro­fe­so­rowi albo że nie podo­bało mi się to, co
usły­sza­łem — cho­lera, jego motywy były bar­dziej altru­istyczne niż moje.
Powo­dem było to, że wie­dzia­łem, iż Pro­fe­sor myślał o Megan. Czuł się
przez nią zdra­dzony i, szcze­rze mówiąc, miał wszel­kie prawa, by się tak
czuć.


Ale Megan nie była zdraj­czy­nią. Nie wiem, kim była, ale mia­łem zamiar
się tego dowie­dzieć.


Na dole, tuż obok tłumu, zatrzy­mał się jakiś samo­chód. Pro­fe­sor
popa­trzył w tamtą stronę.


— Idź, poga­daj z nimi — powie­dział. — Spo­tkamy się w naszej kry­jówce.


Odwró­ci­łem się, gdy z samo­chodu zaczęli wysia­dać bur­mistrz i kilku
człon­ków rady miej­skiej.


Wspa­niale, pomy­śla­łem.


Prawdę rze­kł­szy, wolał­bym raczej spo­tkać kolej­nego Epika.
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Kiedy wycho­dzi­łem z budynku, żoł­nie­rze toro­wali przej­ście dla bur­mistrz
Briggs. Miała na sobie dam­ski gar­ni­tur i dobraną do niego fedorę.
Podobne kape­lu­sze nosili inni człon­ko­wie rady mia­sta. Wyjąt­kowy strój,
świet­nie wysty­li­zo­wany. Kon­tra­sto­wał z ubra­niami zwy­kłych ludzi, któ­rzy
nosili… Cóż, w zasa­dzie cokol­wiek.


W począt­kach ist­nie­nia New­cago ubra­nie stało się towa­rem, o który było
sza­le­nie trudno. Wszystko, co nie znaj­do­wało się aku­rat na ludz­kim
grzbie­cie, pod­czas Wiel­kiej Trans­fe­rii zamie­niło się w stal. Przez lata
ekipy Sta­lo­wego Serca prze­szu­ki­wały przed­mie­ścia, opróż­niały maga­zyny,
stare cen­tra han­dlowe i opusz­czone domy. Teraz mie­li­śmy już co na sie­bie
wło­żyć, ale była to dziwna mie­sza­nina prze­róż­nych sty­lów.


Jed­nakże klasa wyż­sza chciała się wyróż­niać. Uni­kali nosze­nia
prak­tycz­nych rze­czy, takich jak dżinsy, które były w sta­nie prze­trwać, z łatą tu czy tam, zdu­mie­wa­jąco długo. Ich ubra­nia wyko­nano jesz­cze za
rzą­dów Sta­lo­wego Serca i wybrano dość archa­iczne modele. Rze­czy z cza­sów, gdy w modzie była ele­gan­cja. Nie były to stroje, które tak po
pro­stu można było skom­ple­to­wać od ręki.


Zde­cy­do­wa­li­śmy, że to ja będę naszym łącz­ni­kiem pomię­dzy Briggs i resztą. Byłem jedy­nym człon­kiem Mści­cieli, który uro­dził się w New­cago,
a poza tym chcie­li­śmy ogra­ni­czyć dostęp do Pro­fe­sora. Mści­ciele nie
rzą­dzili New­cago — my je ochra­nia­li­śmy. Był to podział, któ­rzy
uzna­wa­li­śmy za naprawdę ważny.


Zaczą­łem prze­dzie­rać się przez tłum, igno­ru­jąc tych, któ­rzy szep­tali
moje imię. Kon­cen­tra­cja na mojej oso­bie była krę­pu­jąca, szcze­rze mówiąc.
Wszy­scy ci ludzie czcili mnie, ale ledwo pamię­tali ludzi takich jak mój
ojciec, który zgi­nął, wal­cząc z Epi­kami.


— Wygląda mi na twoje ręko­dzieło, Char­le­ston — ode­zwała się bur­mistrz
Briggs, trą­ca­jąc stopą ciało leżące na ziemi. — Pogromca Sta­lo­wego Serca
może wyko­nać kolejne nacię­cie na swoim kara­bi­nie.


— Mój kara­bin jest uszko­dzony — odpar­łem. Zbyt ostro. Bur­mistrz była
ważną osobą i doko­nała cudów, poma­ga­jąc orga­ni­zo­wać życie mia­sta.
Cho­dziło o to, że Briggs była jedną z nich — ludzi z wyż­szej klasy,
stwo­rzo­nej przez Sta­lowe Serce. Spo­dzie­wa­łem się, że wszy­scy skoń­czą
wyrzu­ceni na bruk, ale w jakiś spo­sób, dzięki serii poli­tycz­nych
manew­rów, któ­rych nie poj­mo­wa­łem, zamiast znik­nąć, Briggs wylą­do­wała w zarzą­dzie mia­sta.


— Jestem pewna, że zdo­łamy wypo­sa­żyć cię w nową broń. — Spoj­rzała na
mnie bez uśmie­chu. Wyglą­dało na to, że ma zamiar pro­wa­dzić prag­ma­tyczną
kon­wer­sa­cję. Jak dla mnie, Briggs zacho­wy­wała podej­ście bez­oso­bowe.


— Przejdź się ze mną, David — powie­działa. — Nie masz nic prze­ciwko
temu?


Mia­łem, ale zorien­to­wa­łem się, że pyta­nie nale­żało do tych, na które nie
spo­dzie­wano się otrzy­mać odpo­wie­dzi. Cho­ciaż nie byłem tego cał­ko­wi­cie
pewien. Nie byłem fra­je­rem, ale więk­szą część mło­do­ści spę­dzi­łem,
zbie­ra­jąc infor­ma­cje o Epi­kach, tak więc mia­łem ogra­ni­czone
doświad­cze­nie w kon­tak­tach spo­łecz­nych. Moje rela­cje ze zwy­kłymi ludźmi
przy­po­mi­nały inte­rak­cję wia­dra farby z torbą pełną myszo­skocz­ków.


— Wasz przy­wódca — ode­zwała się Briggs, gdy odda­li­li­śmy się nieco od
tłumu. — Nie widzia­łam go od jakie­goś czasu.


— Pro­fe­sor jest zajęty.


— Wyobra­żam sobie. I muszę powie­dzieć, że naprawdę doce­niamy opiekę,
jaką Mści­ciele roz­ta­czają nad naszym mia­stem. — Spoj­rzała przez ramię na
ciało Sour­ce­field, potem unio­sła brew. — Choć muszę przy­znać, że nie
rozu­miem całego planu waszej gry.


— Pani bur­mistrz? — zapy­ta­łem.


— Wasz przy­wódca zgo­dził się, by tryby poli­tyki wynio­sły mnie na
sta­no­wi­sko osoby zarzą­dza­ją­cej New­cago, ale nie wiem dosłow­nie nic o celach Mści­cieli doty­czą­cych mia­sta ani pla­nach zwią­za­nych z całym
kra­jem. Byłoby miło wie­dzieć, co zamier­za­cie.


— To pro­ste — odpar­łem. — Zabi­jać Epi­ków.


— A jeśli grupa Epi­ków zacznie dzia­łać razem i nagle przy­bę­dzie, by
zaata­ko­wać mia­sto?


Tak. To byłby pro­blem.


— Sour­ce­field — powie­działa Briggs — ter­ro­ry­zo­wała nas przez pięć dni,
pod­czas gdy wy z werwą ukła­da­li­ście plany. Pięć dni we wła­dzy tyrana to
dla mia­sta bar­dzo długo. Jeśli pię­ciu albo sze­ściu Epi­ków połą­czy swe
siły i przy­bę­dzie do New­cago z zamia­rem zabi­ja­nia, wąt­pię, czy zdo­ła­cie
nas ura­to­wać. Oczy­wi­ście może­cie ogra­ni­czyć się do eli­mi­no­wa­nia któ­re­goś
z Epi­ków od czasu do czasu, ale nim dokoń­czy­cie dzieła, New­cago
prze­kształci się w pust­ko­wie.


Briggs zatrzy­mała się i zwró­ciła ku mnie. Teraz już nikt nie mógł nas
usły­szeć. Popa­trzyła mi w oczy, a ja zoba­czy­łem coś w wyra­zie jej
twa­rzy. Czy to był… strach?


— Tak więc pytam — powie­działa cicho — jaki macie plan? Po latach
ukry­wa­nia się i zabi­ja­nia pomniej­szych Epi­ków Mści­ciele ujaw­nili się i zabili samego Sta­lowe Serce. A to ozna­cza, że macie wielki cel, prawda?
Roz­po­czę­li­ście wojnę. Zna­cie spo­sób, by ją wygrać, prawda?


— Ja… — Co mogłem powie­dzieć? Ta kobieta, która prze­trzy­mała rządy
jed­nego z naj­po­tęż­niej­szych Epi­ków na świe­cie i która zna­la­zła się u wła­dzy po jego upadku, patrzyła na mnie z bła­ga­niem i prze­ra­że­niem w oczach.


— Tak — odpar­łem. — Mamy plan.


— I…?


— Moż­liwe, że znaj­dziemy spo­sób, by powstrzy­mać ich wszyst­kich, pani
bur­mistrz — powie­dzia­łem. — Każ­dego Epika.


— Jak?


Uśmiech­ną­łem się, mając nadzieję, że wyglą­da­łem na pew­nego sie­bie.


— Sekret Mści­cieli, pani bur­mistrz. Pro­szę nam zaufać. Wiemy, co robimy.
Ni­gdy nie roz­pę­ta­li­by­śmy wojny, któ­rej nie spo­dzie­wa­li­by­śmy się wygrać.


Ski­nęła głową, wyglą­da­jąc na uspo­ko­joną. Wró­ciła do ofi­cjal­nego tonu, a teraz, gdy byłem obok, Briggs zna­la­zła tuzin spraw, o które miał­bym
wypy­tać Pro­fe­sora. Więk­szość z nich wyglą­dała mi na próbę wyba­da­nia,
jaka opcja poli­tyczna odpo­wiada jemu i Mści­cie­lom. Wpływy Briggs w eli­tach poli­tycz­nych wzro­słyby nie­po­mier­nie, gdyby mogła poka­zać się z Pro­fe­so­rem jako przy­ja­cie­lem. To czę­ściowo była przy­czyna, dla któ­rej
zacho­wy­wa­li­śmy pewien dystans.


Słu­cha­łem, co mówi Briggs, ale myśla­łem o tym, co jej powie­dzia­łem. Czy
Mści­ciele mieli jakiś plan? Nie bar­dzo.


Ale ja mia­łem.


W końcu wró­ci­li­śmy do miej­sca, gdzie leżało ciało Source field.
Zgro­ma­dziło się tam jesz­cze wię­cej ludzi, włą­cza­jąc w to dzien­ni­ka­rzy
nowo powsta­łej prasy miej­skiej, któ­rzy robili zdję­cia. Nie­stety, zła­pali
mnie w kilku uję­ciach.


Przedar­łem się przez tłum i przy­klęk­ną­łem przy zwło­kach. Sour­ce­field
była wście­kłym psem, jak to ujął Pro­fe­sor. Zabi­cie jej było aktem
miło­sier­dzia.


Ona przy­szła po nas, pomy­śla­łem. I była trze­cim Epi­kiem, który uni­kał
anga­żo­wa­nia Pro­fe­sora. Mito­sis przy­był do mia­sta, gdy Pro­fe­sora w nim
nie było. Insta­bam pró­bo­wała zgu­bić Pro­fe­sora w pościgu, polu­jąc na
Abra­hama. Teraz Sour­ce­field zamknęła go w pułapce, po czym zajęła się
ści­ga­niem mnie.


Pro­fe­sor miał rację. Coś było na rze­czy.


— David? — ode­zwał się Roy. Klę­czał ubrany w czarno-szary mun­dur armii.


— Tak?


Roy trzy­mał coś w osło­nię­tej czarną ręka­wiczką dłoni. Płatki kwiatu w róż­no­barw­nych kolo­rach tęczy. Każdy pła­tek mie­nił się trzema lub
czte­rema zmie­sza­nymi bar­wami.


— Miała to w kie­szeni — powie­dział Roy. — Nic innego przy niej nie
zna­leź­li­śmy.


Przy­wo­ła­łem Abra­hama, a potem poka­za­łem mu płatki.


— Pocho­dzą z Babi­laru — rzekł, pod­cho­dząc. — Nazy­wa­nego kie­dyś Nowym
Jor­kiem.


— To tam dzia­łał Mito­sis, zanim zja­wił się u nas — powie­dzia­łem cicho. —
Zbieg oko­licz­no­ści?


— Wąt­pię — odparł Abra­ham. — Myślę, że musimy to poka­zać Pro­fe­so­rowi.
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Wciąż mie­li­śmy tajną kry­jówkę w pod­zie­miach New­cago. Cho­ciaż odwie­dza­łem
miesz­ka­nie na powierzchni każ­dego dnia, żeby wziąć prysz­nic, spa­łem w kry­jówce, podob­nie jak pozo­stali. Pro­fe­sor nie chciał, by wie­dziano,
gdzie nas zna­leźć. Bio­rąc pod uwagę fakt, że Epicy, któ­rzy ostat­nio
odwie­dzili mia­sto, pró­bo­wali nas zabić, wyda­wało się to roz­sądną
decy­zją.


Abra­ham i ja wędro­wa­li­śmy dłu­gim, ukry­tym przej­ściem, które było wycięte
w sta­lo­wym pod­łożu. Dzięki ten­so­rom ściany tunelu zyskały gład­kość.
Kiedy jeden z nas otrzy­my­wał zdol­no­ści Pro­fe­sora zwią­zane z kru­sze­niem
obiek­tów, potra­fi­li­śmy obra­cać w pył kawałki metalu, stali lub drewna.
To spra­wiło wra­że­nie, że sta­lowy tunel wyglą­dał jak wyrzeź­biony w bło­cie, jak­by­śmy go mogli drą­żyć rękami.


Na straży kry­jówki stał Cody. Zawsze wysta­wia­li­śmy straże po każ­dej
ope­ra­cji. Pro­fe­sor był zda­nia, że jeden z nowo przy­by­łych do mia­sta
Epi­ków może być przy­nętą — kimś, kogo mie­li­śmy zabić, pod­czas gdy inny,
potęż­niej­szy Epik miał nas obser­wo­wać i śle­dzić.


To wszystko było nader praw­do­po­dobne.


Co zro­bimy, jeśli grupa Epi­ków zechce znisz­czyć mia­sto? — pomy­śla­łem,
lekko drżąc, gdy wcho­dzi­li­śmy z Abra­ha­mem do kry­jówki.


Oświe­tlony tylko żarów­kami tkwią­cymi bez­po­śred­nio w ścia­nach, azyl
skła­dał się z kilku sta­lo­wych pomiesz­czeń. Tia sie­działa za biur­kiem w odle­głym kącie; rudo­włosa, w śred­nim wieku, w oku­la­rach, bia­łej bluzce i dżin­sach. Jej biurko było zro­bione z drewna, zain­sta­lo­wała je tutaj
kilka tygo­dni temu. Wydało mi się to jakimś rodza­jem znaku, sym­bo­lem
nie­zmien­no­ści.


Abra­ham pod­szedł do niej i upu­ścił na blat zna­le­zione płatki. Tia
unio­sła brwi.


— Skąd? — zapy­tała.


— Z kie­szeni Sour­ce­field — powie­dzia­łem.


Tia zebrała płatki.


— To już trzeci Epik z rzędu, który przy­był do mia­sta i pró­bo­wał nas
znisz­czyć — powie­dzia­łem. — A każdy z nich jest jakoś powią­zany z Odro­dzo­nym Babi­lo­nem. Tia, co się dzieje?


— Nie jestem pewna — odparła.


— Pro­fe­sor może znać odpo­wiedź — rze­kłem. — Powie­dział coś na ten temat
wcze­śniej, ale nie podał szcze­gó­łów.


— Popro­szę go, by cię zawia­do­mił, gdy będzie gotowy do roz­mowy —
powie­działa Tia. — A póki co, na stole czeka na cie­bie pewna teczka.
Coś, o co pyta­łeś.


Chciała odwró­cić moją uwagę. Zsu­ną­łem ple­cak, z któ­rego wysta­wały
kawałki uszko­dzo­nego kara­binu, i zało­ży­łem ręce na piersi, ale
przy­ła­pa­łem się na tym, że zer­kam w kie­runku stołu, na któ­rym spo­czy­wała
teczka z wypi­sa­nym nań moim imie­niem.


Tia wymknęła się z pokoju i weszła do pra­cowni Pro­fe­sora, pozo­sta­wia­jąc
mnie i Abra­hama w głów­nym pomiesz­cze­niu. Abra­ham zasiadł za sto­łem
warsz­ta­to­wym, z głu­chym odgło­sem odkła­da­jąc na niego swój kara­bin. Na
jego spo­dzie lśniły na zie­lono gra­va­to­niksy, ale jeden z nich wyda­wał
się pęk­nięty. Abra­ham zdjął ze ściany parę narzę­dzi i zaczął
roz­mon­to­wy­wać broń.


— Czego oni nam nie mówią? — zapy­ta­łem, bio­rąc teczkę z biurka Tii.


— Wielu rze­czy — odrzekł Abra­ham. Lekko fran­cu­ski akcent w wymo­wie
spra­wiał, że wyda­wało się, iż zawsze mówi z namy­słem. — Pra­wi­dłowo.
Jeśli jedno z nas zosta­łoby pochwy­cone przez Epi­ków, nie ujawni tego,
czego nie wie.


Chrząk­ną­łem, opie­ra­jąc się o sta­lową ścianę obok Abra­hama.


— Babi­lar… Odro­dzony Babi­lon. Byłaś tam?


— Nie.


— Ni­gdy wcze­śniej? — zapy­ta­łem, prze­glą­da­jąc stro­niczki, które dała mi
Tia. — Kiedy jesz­cze uży­wano nazwy Man­hat­tan?


— Ni­gdy tam nie byłem — odparł Abra­ham. — Przy­kro mi.


Zer­k­ną­łem na biurko Tii. Leżący na nim stos teczek wyglą­dał zna­jomo.
Moje stare zeszyty z zapi­skami o każ­dym Epiku. Pochy­li­łem się i otwo­rzy­łem jeden z nich.


„Rega­lia”, prze­czy­ta­łem. Nie­gdyś Abi­gail Reed. Epik, który obec­nie
rzą­dził Babi­la­rem. Z ręki wyśli­znęła mi się fotka star­szej,
dys­tyn­go­wa­nej Afro­ame­ry­kanki. Wyglą­dała zna­jomo. Czy dawno temu nie była
sędzią? Tak… a potem wystę­po­wała we wła­snym tele­wi­zyj­nym show. Sędzia
Rega­lia. Prze­glą­da­łem kartki, odświe­ża­jąc pamięć.


— David… — upo­mniał mnie Abra­ham, pod­czas gdy ja czy­ta­łem zapi­ski.


— To moje notatki — odrze­kłem.


— Ale na biurku Tii. — Abra­ham na­dal zaj­mo­wał się swoją bro­nią, nie
patrząc na mnie.


Wes­tchną­łem, zamy­ka­jąc teczkę. Zamiast tego otwo­rzy­łem tę, którą
pozo­sta­wiła dla mnie Tia. Była w niej tylko jedna kartka; napi­sał ją do
Tii jeden z jej infor­ma­to­rów. Był to rodzaj krót­kiego wykładu
skie­ro­wa­nego do tych, któ­rzy badali tajem­nice Epi­ków.


Czę­sto­kroć trudno jest zgłę­bić zagad­nie­nie, kim byli Epicy przed ich
trans­for­ma­cją, zwłasz­cza ci, któ­rzy ule­gli jej naj­wcze­śniej,
prze­czy­ta­łem. Sta­lowe Serce jest tego zna­ko­mi­tym przy­kła­dem. Nie tylko
utra­ci­li­śmy to, co nie­gdyś było dostępne w Inter­ne­cie, ale Sta­lowe Serce
aktyw­nie zaj­mo­wał się eli­mi­no­wa­niem wszyst­kich, któ­rzy znali go przed
poja­wie­niem się Cala­mity. Teraz, gdy znamy już jego słabą stronę —
dzięki Twemu mło­demu przy­ja­cie­lowi — możemy się domy­ślać, że chciał
usu­nąć wszyst­kich, któ­rzy go znali, na wypa­dek gdyby się go nie bali.


Jed­nakże udało mi się pozy­skać kilka drob­niej­szych infor­ma­cji. Sta­lowe
Serce, wcze­śniej znany jako Paul Jack­son, w szkole śred­niej był gwiazdą
lek­ko­atle­tyki. Miał opi­nię nic­po­nia i to do tego stop­nia, że — pomimo
spor­to­wych wyni­ków — nie przy­znano mu żad­nego więk­szego sty­pen­dium. Było
parę incy­den­tów z jego udzia­łem. Nie mogłem dotrzeć do szcze­gó­ło­wych
infor­ma­cji, ale wydaje mi się, że kilku kole­gom z dru­żyny poła­mał
kości.


Po szkole śred­niej Sta­lowe Serce otrzy­mał pracę noc­nego stróża w fabryce. Spę­dzał czas, pisząc na róż­nych forach poświę­co­nych teo­riom
spi­sko­wym. Prze­wi­dy­wał nadej­ście upadku kraju. Nie sądzę, by to
prze­wi­dział. Sta­lowe Serce był po pro­stu jed­nym z dużej grupy osób
nie­za­do­wo­lo­nych ze spo­sobu, w jaki rzą­dzono Sta­nami Zjed­no­czo­nymi.
Czę­sto mawiał, iż nie wie­rzy, by zwy­kli ludzie byli w sta­nie gło­so­wać
dla dobrze poję­tego inte­resu spo­łe­czeń­stwa.


To wszystko. Muszę przy­znać, iż jestem cie­kaw, w jakim celu chcesz
poznać prze­szłość nie­ży­ją­cego już Epika. Czy to jest przed­mio­tem Two­ich
badań, Tia?


Pod spodem wid­niało ręczne pismo Tii: Tak, Davi­dzie, ja także jestem
cie­kawa, czego ty chcesz się dowie­dzieć. Przyjdź do mnie i poroz­ma­wiajmy
o tym.


Odło­ży­łem kartkę, a potem ruszy­łem do pra­cowni Pro­fe­sora. W kry­jówce nie
zamon­to­wano drzwi, ale zasłony. Mogłem usły­szeć głosy wewnątrz.


— David… — powie­dział Abra­ham.


— W notat­kach prze­czy­ta­łem, że Tia kazała mi przyjść do sie­bie, żeby­śmy
poroz­ma­wiali.


— Wąt­pię, by cho­dziło jej o to, żebyś zro­bił to natych­miast.


Zawa­ha­łem się, sto­jąc już przy wej­ściu do pra­cowni.


— …te kwiaty są oczy­wi­stym zna­kiem, że Abi­gail jest w to wmie­szana —
dobiegł mnie cichy głos Tii. Ledwo mogłem ją usły­szeć.


— To praw­do­po­dobne — odrzekł Pro­fe­sor. — Już płatki same w sobie wiele
zna­czą. To spra­wia, że zasta­na­wiam się, czy rywa­li­zu­jący z nią Epik
stara się skie­ro­wać naszą uwagę w jej stronę, czy raczej…


— Czy co?


— Czy ona sama pró­buje nakło­nić nas, byśmy przy­szli do niej. Nie mogę
pozbyć się myśli, że rzuca nam ręka­wicę, Tia. Abi­gail chce, żebym
przy­był i spo­tkał się z nią twa­rzą w twarz. I będzie dotąd wysy­łała
Epi­ków, któ­rzy będą usi­ło­wali zabić moich ludzi, aż to zro­bię. To jedyny
powód, jaki mi przy­cho­dzi do głowy, dla któ­rego mogłaby chcieć zwer­bo­wać
Pożar.


Pożar.


Megan.


Wtar­gną­łem do pokoju, igno­ru­jąc pełne rezy­gna­cji wes­tchnie­nie, które
wydał z sie­bie Abra­ham.


— Megan? — nie wytrzy­ma­łem. — Co z nią?


Tia i Pro­fe­sor stali twa­rzą w twarz i odwró­cili się w moją stronę,
patrząc na mnie, jak­bym był glu­tem po kich­nię­ciu na przed­niej szy­bie.
Spoj­rza­łem na nich, pod­no­sząc pod­bró­dek. Byłem peł­no­praw­nym człon­kiem
tej grupy; mógł­bym być czę­ścią…


Cho­lera. Ci dwoje naprawdę wie­dzieli, jak spo­glą­dać na innych. Poczu­łem,
że się pocę.


— Megan — powtó­rzy­łem. — Czy, hm, zna­leź­li­ście ją?


— Megan zamor­do­wała jed­nego z Mści­cieli w Babi­la­rze — rzekł Pro­fe­sor.


Słowa były niczym cios w brzuch.


— To nie ona — powie­dzia­łem. — Cokol­wiek byście myśleli, nie zna­cie
wszyst­kich fak­tów. Megan nie jest taka.


— Jej imię to Pożar. Osoba, którą nazy­wasz Megan, była kłam­stwem
stwo­rzo­nym, by nas oszu­kać.


— Nie — odrze­kłem. — To była praw­dziwa ona. Widzia­łem to w niej, znam
ją. Pro­fe­so­rze, ona…


— David — rzekł mocno ziry­to­wany Pro­fe­sor. — Ona jest jedną z nich.


— Tak samo jak pan! — krzyk­ną­łem na niego. — Czy myśli­cie, że możemy
kon­ty­nu­ować naszą robotę, tak jak robi­li­śmy to do tej pory? A co się
sta­nie, jeśli Epik taki jak Katorż­nik albo Usu­nięty przy­bę­dzie do
mia­sta? Ktoś, kto aby nas dorwać, może spra­wić, że mia­sto po pro­stu
wypa­ruje?


— Dla­tego ni­gdy nie posu­nę­li­śmy się zbyt daleko! — krzyk­nął w odpo­wie­dzi
Pro­fe­sor. — Dla­tego trzy­mamy Mści­cieli w ukry­ciu, nie ujaw­niamy się i ni­gdy nie ata­ko­wa­li­śmy zbyt potęż­nych Epi­ków! Jeśli to mia­sto zosta­nie
znisz­czone, to będzie twoja wina, Davi­dzie Char­le­ston! Dzie­siątki
tysięcy mar­twych ludzi będą twoim pro­ble­mem!


Cof­ną­łem się, zaszo­ko­wany, bo nagle zda­łem sobie sprawę, co zro­bi­łem.
Czy naprawdę pokłó­ci­łem się z Jonem Pha­edru­sem, dowódcą Mści­cieli?
Potęż­nym Epi­kiem? Powie­trze wokół niego wyda­wało się wibro­wać, gdy
krzy­czał.


— Jon — powie­działa Tia, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach. — To nie w porządku. Zgo­dzi­łeś się, że będziemy ata­ko­wać Sta­lowe Serce. Wszy­scy
jeste­śmy tu winni.


Pro­fe­sor popa­trzył na nią, a część jego gniewu znik­nęła z jego
spoj­rze­nia. Chrząk­nął.


— Musimy zna­leźć jakieś wyj­ście, Tia. Jeśli mamy zamiar pro­wa­dzić tę
wojnę, potrze­bu­jemy broni prze­ciwko Epi­kom.


— Innych Epi­ków — powie­dzia­łem, odzy­sku­jąc głos.


Pro­fe­sor spio­ru­no­wał mnie wzro­kiem.


— On może mieć rację — ode­zwała się Tia.


Pro­fe­sor prze­niósł spoj­rze­nie na nią.


— To, czego doko­na­li­śmy — mówiła Tia — osią­gnę­li­śmy dzięki twoim
zdol­no­ściom. Tak, David zabił Sta­lowe Serce, ale ni­gdy nie dałby rady
wytrzy­mać tak długo bez twej ochrony. Może nad­szedł czas, byśmy zaczęli
zada­wać sobie nowe pyta­nia.


— Megan spę­dziła z nami wszyst­kie te mie­siące — powie­dzia­łem — i ni­gdy
nie wystą­piła prze­ciwko nam. Widzia­łem, jak użyła swo­ich mocy, a choć
była potem nieco oszo­ło­miona, to wciąż nor­malna, Pro­fe­so­rze. A kiedy
zoba­czyła mnie pod­czas walki ze Sta­lo­wym Ser­cem, wró­ciła do sie­bie.


Pro­fe­sor potrzą­snął głową.


— Nie uży­wała swych mocy prze­ciwko nam, ponie­waż była szpie­giem na
usłu­gach Sta­lo­wego Serca i nie chciała, by to się wydało — rzekł. — To
mogło spra­wić, że była bar­dziej roz­sądna, była bar­dziej sobą pod­czas
mie­sięcy spę­dzo­nych z nami. Ale teraz już nie ma powodu, by uni­kać
uży­wa­nia swych zdol­no­ści; jej moc pochło­nie ją, Davi­dzie.


— Ale…


— David — powie­dział Pro­fe­sor. — Ona zabiła jed­nego z Mści­cieli.


— Czy są na to świad­ko­wie?


Pro­fe­sor zawa­hał się.


— Nie znam jesz­cze wszyst­kich szcze­gó­łów. Wiem, że ist­nieje nagra­nie
zro­bione wtedy, gdy wal­czyła z jed­nym z naszych ludzi. Któ­rego póź­niej
zna­le­ziono mar­twego.


— Ona tego nie zro­biła — powie­dzia­łem, po czym pod­ją­łem bły­ska­wiczną
decy­zję. — Udam się do Babi­laru i znajdę ją.


— Zwa­rio­wa­łeś — odparł Pro­fe­sor.


— Co jesz­cze możemy zro­bić? — zapy­ta­łem, kie­ru­jąc się do wyj­ścia. — To
jedyny plan, jaki mamy.


— To nie plan — ode­zwał się Pro­fe­sor. — To hor­mony.


Zaru­mie­ni­łem się, zatrzy­mu­jąc się w drzwiach. Zawsty­dzony ucie­kłem
wzro­kiem.


Pro­fe­sor uniósł jeden z płat­ków, który Tia poło­żyła na szafce. Popa­trzył
na nią. Wciąż stała z rękami zało­żo­nymi na pier­siach. Wzru­szyła
ramio­nami.


— Ja pojadę do Odro­dzo­nego Babi­lonu — rzekł wresz­cie Pro­fe­sor. — Mam tam
sprawę do sta­rego przy­ja­ciela. Możesz mi towa­rzy­szyć, Davi­dzie. Ale nie
dla­tego, że chcę, byś rekru­to­wał Megan.


— Dla­czego zatem? — zapy­ta­łem.


— Ponie­waż jesteś jed­nym z naj­lep­szych zwia­dow­ców, jakich mam, i mogę
cię potrze­bo­wać. Naj­lep­sza rzecz, jaką możemy teraz zro­bić dla ochrony
New­cago, to spra­wić, by Epicy prze­stali się nim inte­re­so­wać. Oba­li­li­śmy
jed­nego impe­ra­tora, a to tak, jak­by­śmy zło­żyli oświad­cze­nie: czasy
tyra­nów się skoń­czyły i żaden Epik, choćby nie wiem jak potężny, nie
może czuć się bez­pieczny. Musimy odnieść suk­ces na tej obiet­nicy. Musimy
ich prze­ra­zić, Davi­dzie. Zamiast jed­nego wol­nego mia­sta, musimy poka­zać
cały zbun­to­wany kon­ty­nent.


— Więc obalmy tyra­nów w innych mia­stach — odrze­kłem, kiwa­jąc głową. — I zaczniemy od Rega­lii.


— Jeśli damy radę — powie­dział Pro­fe­sor. — Sta­lowe Serce był
praw­do­po­dob­nie naj­po­tęż­niej­szym z żyją­cych Epi­ków, ale zapew­niam cię, że
Rega­lia jest naj­bar­dziej prze­bie­gła, a to czyni ją tak samo
nie­bez­pieczną. Jeśli nie bar­dziej.


— To ona przy­syła tu Epi­ków — zauwa­ży­łem — żeby zabi­jali Mści­cieli. Boi
się pana.


— Praw­do­po­dob­nie — przy­znał Pro­fe­sor. — Tak czy ina­czej, wysy­ła­jąc tutaj
Mito­sis i innych Epi­ków, Rega­lia wypo­wie­działa wojnę. Ty i ja zabi­jemy
ją za to, tak samo, jak uczy­ni­li­śmy to ze Sta­lo­wym Ser­cem. Tak samo, jak
zro­bi­łeś to z Sour­ce­field dzi­siaj. Tak jak to uczy­nimy z każ­dym Epi­kiem,
który wystąpi prze­ciwko nam.


Napo­tkał moje spoj­rze­nie.


— Megan nie jest taka jak reszta — powie­dzia­łem. — Zoba­czy pan.


— Być może — odparł Pro­fe­sor. — Ale jeśli mam rację, chcę, żebyś
poje­chał do Babi­laru i pocią­gnął za spust. Ponie­waż jeśli ktoś może
zgła­dzić Megan, to powi­nien być przy­ja­ciel.


— Lito­ści — szep­ną­łem, czu­jąc suchość w ustach.


Pro­fe­sor ski­nął głową.


— Pakuj swoje rze­czy. Wyjeż­dżamy jesz­cze tej nocy.
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Opu­ścić. New­cago.


Ja ni­gdy… To zna­czy…


Wyjeż­dżam.


Wła­śnie powie­dzia­łem, że mam zamiar jechać do Babi­laru. To było pod
wpły­wem chwili. Kiedy Tia i Pro­fe­sor wyszli z pokoju, sta­łem w wej­ściu,
sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, co wła­śnie uczy­ni­łem.


Ni­gdy wcze­śniej nie opusz­cza­łem New­cago. Ni­gdy nawet o tym nie myśla­łem.
W mie­ście byli Epicy, ale poza nim był chaos.


New­cago było wszyst­kim, co zna­łem. A teraz mia­łem je opu­ścić.


Żeby zna­leźć Megan, pomy­śla­łem, prze­zwy­cię­ża­jąc nie­po­kój i podą­ży­łem
za Tią i Pro­fe­so­rem do głów­nego pomiesz­cze­nia. To zaj­mie tylko chwilę.


Tia pode­szła do swego biurka i zaczęła zbie­rać notatki — naj­wy­raź­niej,
skoro Pro­fe­sor wybie­rał się do Babi­laru, ona także. Pro­fe­sor zaczął
tym­cza­sem wyda­wać pole­ce­nia Cody’emu i Abra­ha­mowi. Chciał, by pozo­stali
w New­cago i ochra­niali mia­sto.


— Tak — powie­dzia­łem. — Pakuj się. Wyjeż­dżasz. Oczy­wi­ście. To wła­śnie
pla­no­wa­łem zro­bić. Brzmi zabaw­nie.


Nikt nie zwra­cał na mnie uwagi. Toteż, czer­wie­niąc się, zaczą­łem pako­wać
swój ple­cak. Nie mia­łem wiele rze­czy. Moje zapi­ski, które Tia
sko­pio­wała. Dwie zmiany ubra­nia. Kurtka. Mój kara­bin…


Mój kara­bin. Posta­wi­łem ple­cak na ziemi i wyją­łem z niego uszko­dzoną
broń, a potem pod­sze­dłem do Abra­hama i poka­za­łem mu ją tak, jak dziecko
poka­zuje chi­rur­gowi swoją ranę.


Obej­rzał sprzęt, a potem popa­trzył na mnie.


— Dam ci inny z naszego składu — powie­dział.


— Ale…


Abra­ham poło­żył mi dłoń na ramie­niu.


— To stara broń i dobrze ci słu­żyła. Ale nie sądzisz, że potrze­bu­jesz
cze­goś nowo­cze­śniej­szego, Davi­dzie?


Spoj­rza­łem na poła­many kara­bin. P31 był wspa­niałą bro­nią, bazu­jącą na
modelu M14, jed­nym z naj­lep­szych kara­binów, jakie kie­dy­kol­wiek wyko­nano.
Były to solidne sztuki broni wypro­du­ko­wane, nim wszystko zaczęło być
nowo­cze­sne, wymyślne i ste­rylne. Pro­du­ko­wa­li­śmy P31 w fabryce Sta­lo­wego
Serca, kiedy byłem dziec­kiem; kara­biny te były wytrzy­małe i nie­za­wodne.


Jed­nakże Sta­lowe Serce nie wypo­sa­żał w tę broń swo­ich żoł­nie­rzy; P31
pro­du­ko­wano na sprze­daż. Sta­lowe Serce nie chciał dawać nowo­cze­snego
sprzętu poten­cjal­nym wro­gom.


— Tak — odrze­kłem. — W porządku.


Poło­ży­łem kara­bin na stole. To nie było tak, że byłem do niego
przy­wią­zany. To była tylko rzecz. Naprawdę.


Abra­ham uści­snął moje ramię w geście współ­czu­cia, a potem zapro­wa­dził
mnie do pomiesz­cze­nia ze sprzę­tem, gdzie zaczę­li­śmy prze­ko­py­wać pudła.


— Będzie ci potrzebna broń o śred­nim zasięgu. 5.56 byłoby w porządku?


— Tak sądzę.


— AR-15?


— Ech. AR-15? Nie chcę, żeby mój kara­bin łamał się co dwa tygo­dnie. A poza tym każdy kiep­ski naśla­dowca i jego pies ma obec­nie M16 albo M4.


— G7.


— Nie­wy­star­cza­jący.


— FAL?


— 7.62? Może — odrze­kłem. — Cho­ciaż nie zno­szę cyn­gli.


— Wybredny niczym kobieta w skle­pie z butami — zrzę­dził Abra­ham.


— Hej — odpar­łem — to obraza. — Zna­łem mnó­stwo kobiet, które były
bar­dziej wybredne w kwe­stii posia­da­nej broni niż w kwe­stii butów.


Abra­ham pogrze­bał w skrzyni i wyjął zeń jakiś kara­bin.


— Pro­szę. A co myślisz o tym?


— Got­t­schalk? — zapy­ta­łem scep­tycz­nie.


— Tak. Jest bar­dzo nowo­cze­sny.


— To nie­miecka pro­duk­cja.


— Niemcy robią bar­dzo dobrą broń — powie­dział Abra­ham. — Ma wszystko,
czego będziesz potrze­bo­wał. Jest auto­ma­tyczny, szybki, ma
pół­au­to­ma­tyczne usta­wie­nia, daleki zasięg, sprę­żony elek­tro­nowo,
wysu­wany tele­skop, bar­dzo duże maga­zynki, moż­li­wość odda­wa­nia strza­łów z bły­skami, nowo­cze­sną amu­ni­cję. Bar­dzo pre­cy­zyjny, ma zna­ko­mite przy­rządy
celow­ni­cze i spust, który cho­dzi ide­al­nie.


Nie­pew­nie wzią­łem kara­bin do ręki. Był tak… czarny.


Lubię kara­biny z jaki­miś drew­nia­nymi ele­men­tami, w któ­rych czuć pewną
natu­ral­ność. Lubię mieć wra­że­nie, że taką broń mogę brać na przy­kład na
polo­wa­nie, a nie tylko zabi­jać nią ludzi. Ten kara­bin był w cało­ści
zro­biony z czar­nego metalu. Przy­po­mi­nał broń, któ­rej uży­wała armia.


Abra­ham pokle­pał mnie po ramie­niu, tak jakby decy­zja została już
pod­jęta, i wyszedł, by poroz­ma­wiać z Pro­fe­so­rem. Ują­łem kara­bin za lufę.
Wszystko, co mówił o nim Abra­ham, było prawdą. Zna­łem swoje kara­biny, a got­t­schalk był dobrą bro­nią.


— Jesteś na okre­sie prób­nym — powie­dzia­łem do niego. — Lepiej mnie nie
zawiedź.


Wspa­niale. Teraz gadam do kara­bi­nów. Wes­tchną­łem i prze­wie­si­łem go przez
ramię, a potem zała­do­wa­łem parę maga­zyn­ków.


Opu­ści­łem maga­zyn i rzu­ci­łem okiem na swój mały paku­nek z rze­czami.
Spa­ko­wa­nie całego mojego życia nie zabrało wiele czasu.


— Grupa Devina z St. Louis jest już w dro­dze — Pro­fe­sor mówił do
Abra­hama i Cody’ego. — Pomogą ci ochra­niać New­cago. Nie infor­muj­cie
nikogo o moim wyjeź­dzie i nie walcz­cie z żad­nymi Epi­kami, dopóki nie
przy­bę­dzie nowa grupa. Pozo­sta­waj­cie w kon­tak­cie z Tią i dawaj­cie jej
znać o wszyst­kim, co się tu będzie działo.


Abra­ham i Cody ski­nęli gło­wami. Przy­wy­kli do tego, że grupa roz­dzie­lała
się i prze­no­siła. Wciąż nie wie­dzia­łem, ilu w sumie ludzi nale­żało do
Mści­cieli. Nie­kiedy człon­ko­wie mówili o sobie tak, jakby byli jedną
grupą, ale ja wie­dzia­łem, że to tylko poza, w razie gdyby ktoś chciał
szpie­go­wać grupę.


Abra­ham uści­snął mi rękę, po czym wycią­gnął coś z kie­szeni i pod­niósł do
góry. Był to mały, srebrny łań­cu­szek z bre­locz­kiem w kształ­cie litery S.
Znak Wier­nych, reli­gii, któ­rej był wyznawcą.


— Abra­ham… — zaczą­łem.


— Wiem, że nie wie­rzysz — powie­dział. — Ale teraz wła­śnie doświad­czasz
speł­nia­nia się pro­roc­twa. Jest tak, jak powie­dział twój ojciec.
Boha­te­ro­wie przy­będą. W jakiś spo­sób już przy­byli.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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